
„W tych najtrudniejszych chw ilach, jakie Ojczyzr.a nasza przeżywa — nam , 
bojow nikom  o jej w yzw olenie, n ie  w olno tracić w iary naszej w  przyszłość i w  
spraw y naszej zwycięstwo".

Wódz N aczelny, gen. K. Sosnkowski, 24.11.1944 r.
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P O L S K A  — A N G L J A  — R O S J A
1. CHURCHILL POPIERA LINIĘ  

CURZONA

R osja Sow iecka, w yzysku jąc  szczyto- 
w ość sw ych pow odzeń  w ojennych , p ro ­
w ad zi od k ilk u  m iesięcy  w ielką, prize- 
c iw polską akc ję  po lityczną, zm ierza ją ­
cą  do: 1. w ym uszen ia  od n as zrzecze­
n ia  isię w schodniej części naszego P a ń ­
s tw a . i2. izłam ania n iezależności P o lsk i 
p rzez  pow ołan ie  nowego^ rząd u  po lsk ie­
go. u ległego Sow ietom . Rząd angielski, 
sk ręp o w an y  po lityczn ie  w obec R osji 
k ilk u le tn im  o d raczan iem  u tw orzen ia  
,,D rugiego' F ro n tu " , u lega  częściowo n a ­
c iskom  po litycznym  ISowietćrw. Opiera­
jąc się zakusom na rzeczyw istą niepod­
ległość Polski, A nglicy starają się do­
prowadzić do zgody polsko-rosyjskiej 
przez doradzanie Polsce ustępstw  te ­
rytorialnych. Ju ż  od  p a ru  m iesięcy 
trw a  nacisk  angielsk iej o p in ji pub licz­
n e j i sfer rządow ych  na  P o lsk ę  w  k ie ­
ru n k u  u s tęp s tw  granicznych.. O nac isku  
ty m  s ta le  kom unikow aliśm y  w

D nia 22 lu tego  C h u rch ill w ygłosił w  
Izb ie  G m in przem ów ienie , pośw ięcone 
przeg lądow i sy tu ac ji w o jennej i po li­
tyczne j. T a  część przem ów ien ia , k tó ra  
tyczy ła  sp raw  po lsko-rosy jsk ich , p rz y ­
b ra ła  fo rm ę jask raw ego  nacisku  n a  
Po lskę . C hociaż sens rzeczow y nacisku  
C h u rch illa  w  n iczym  n ie  odb iega  od 
do tychczasow ych  ra d  angielskich , a le  
jego  fo rm a b ru ta ln a  do g łębi w zb u rzy ­
ła po lsk ą  o p in ję  publiczną.

(Dla P o laków  b y ł C h u rch ill p rzez  te

cz te ry  la ta  p o topu  — w ielk im  p rzy  w ód 
cą ludzkości w  w alce © lepszy i sp ra ­
w ied liw szy  św iat. S w ym  n iem oralnym  
w y stąp ien iem  zdegradow ał się o n  do 
poziom u przeciętnego  b ry ty jsk ieg o  p re -  
m je ra . My, Polacy, m am y  na ty le  roz­
sądku , że m oglibyśm y zrozum ieć w ie le : 
i obecną tru d n o ść  położenia po lityczne­
go A nglji, i je j  w ysiłk i zm ierzające  do 
położenia  ta m y  zaborczości sow ieckiej 
p rzez  zw iązan ie  S ow ietów  u stępstw am i. 
A le n ig d y  n ie . izrozum iem y i n igdy  n ie  
p rzebaczym y  niegodnego i n iem o ra ln e ­
go pow iedzenia, iż ro sy jsk ie  żądan ia  
g ran iczne  w obec Polsk i są... sp raw ied ­
liwe!

U ciszm y je d n a k  n a tu ra ln e  w zb u rze ­
n ie  uęzuć i w  chłodzie opanow ania ro z ­
p a trzm y  bieg w ydarzeń .

. . P o l s k a "  c z ę ś ć  m o w y  
C h u r c h i l l a :  „M iałem  okazję po ­
ru szen ia  osobiście ze S ta lin em  zagad­
n ień  przyszłości Polski. P odkreśliłem , iż 
w  w yp ełn ien iu  naszych  gw aran cy j, u -  
dzielonych Polsce, W B ry ta n ja  w y p o ­
w iedz ia ła  w o jnę  nazistow skim  N iem ­
com i n igdy  n ie  osłab iliśm y w  naszym  
postępow aniu , n aw e t w  czasie, gdy  b y ­
liśm y  zupełn ie  sarni, że los n a ro d u  
polskiego za jm u je  naczelne m iejsce  w 
m yślach  i po lityce  rząd u  i p a rlam en tu  
b ry ty jsk ieg o . Z w ie lką  przy jem nośc ią  
posłyszałem  od S ta lina , że on  rów nież  
postanow ił stw orzen ie  i u trzy m an ie  sil­
n e j, in teg ra ln e j i n iezależnej P o lsk i ja ­
ko  jednego  z czołow ych m o carstw  Eu-
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ropy. S ta l in  w ie lo k ro tn ie  pow tó rzy ł te  
ośw iadczenia  pub liczn ie  i je s tem  p rze­
konany , że re p re z e n tu je  on u s ta lo n ą  po 
lit.ykę 'Z w ią z k u  Sow ieckiego. T u ta j 
niech  m i w olno będzie przypom nieć 
Izbie, że m y sam i n igdy w  przeszłości 
n ie  g w aran to w aliśm y  ze stro n y  rząd u  
żadnej specja lnej lin ji g ran icznej P o l­
sce. N ie ap robow aliśm y  zajęcia  przez 
P o laków  W ilna w  ro k u  1920. B ry ty jsk i 
p u n k t w idzen ia  w  ro k u  1919 w yrażony  
izostał w  „L in ji C urzona’1, k tó ra  usto ­
su n k o w u je  się w  każdym  ra s ie  bez­
s tro n n ie  do tego problerm n W yrażałem  
zaw sze zdanie, że w szystk ie zagadnie 
Ktia dotyczące uregulow ania i zm ian te ­
rytorialnych, pow inny być odłożone do 
zakończenia w ojny, i że zw ycięskie m o­
carstw a pow inny w tedy przystąpić do 
form alnej i ostatecznej ugody, dotyczą­
cej Europy jako całości. To jest wciąż 
jeszcze życzeniem  rządu brytyjskiego .

, TSTie m nie j- jed n ak , postępy  ro s y j;  
sk ich  w ojsk  n a  obszarach  Polski, w  k to  
ryck p o lska  a rm ja  podziem na je s t czyn­
na, s tw a rz a ją  konieczność u tw orzen ia  
przyjaźnie działającej ugody w  w arun­
kach w yw ołanych okresem  w ojny, ce­
lem  um ożliw ien ia  w szystk im  siłom  
p rzec iw h itle row sk im  w spó łp racy  z n a j ­
w iększą  konzyścią p rzeciw ko w spó lne­
m u  w rogow i. W  ciągu o sta tn ich  p a ru  
ty g o d n i m in is te r  sp raw  zagran icznych  
i  ja  razem  p racow aliśm y  z rządem  po l­
sk im  w  L ondyn ie , m a jąc  na  celu  u s ta ­
len ie  u k ła d u , w spółpracy , n a  zasadzie 
k tó rego  w alczące  siły  m ogłyby działać 
i  n a  podstaw ie  k tó rego  w zrosłaby  b u ­
dow a dobre j w oli i ko leżeństw a m iędzy  
R o sjan am i i P o lakam i" .

■„IMam bardzo  silną  sy m p a tję  d la  P o ­
laków , tego bohatersk iego  plem ienia, 
k tó rego  ducha narodow ego stu lecia  n ie  
szczęść n ie  zdołały  uśm ierzyć . L ecz ja  
m am  rów nież sy m p a tję  d la  R osjan . 
D w u k ro tn ie  w  okresie ich życia R osja 
b y ła  n ap a d n ię ta  przez N iem cy, w ie le  
m iljonów  R o sjan  zostało w y m o rd o w a­
nych , a duże obszary  ziem i rosy jsk ie j 
zo sta ły  spustoszone, jak o  w y n ik  p o w ta ­
rza jący ch  się napaści n iem ieck ich . R o ­
s ja  m a  p raw o  do zapew nien ia  się p rz e ­
ciw ko p rzyszłym  a tak o m  od ^zachodu. 
A  m y zamierzamy tow arzyszyć jej, pa­
trząc aby nie osiągnęła tego jedyr.ie 
przez potęgę sw ej broni, lecz przez po­

tw ierdzenie i zgodę Zjednoczonych N a­
rodów". ,

„U w olnienie P o lsk i m oże byc w k ró t­
ce dokonane przez a rm je  ro sy jsk ie , k tó  
r e  poniosły  m iljonow e stra ty , k ru sząc  
n iem iecką  m ach inę  w ojenną. N ie  u w a ­
żam y, aby  ro sy jsk ie  żądan ia  w  .sprawie 
zabezpieczenia ich (zachodnich g ran ic , 
w ychodziły  poza ram y  tego, co je s t u -  
m ia rkow ane . albo sp raw ied liw e. S ta lm  
i ja  m ów iliśm y tak że  i zgodziliśm y się 
w  sp raw ie  u zyskan ia  przez Polskę^ od­
szkodow ania kosztem  N i e m i e c  zarow no 
n a  północy  ja k  i n a  zachodzie".

J a k i  j e s t  s e n s  t e g o  
p r z e m  ó w  i e r. i  a ? P rzem ó w ie ­
n ia  p re m je ra  w  p arlam en cie  m a ją  zaw ­
sze c h a ra k te r  ak tów  politycznych . K az 
de zdan ie  je s t tam  odm ierzone. U w aż­
ne w czy tan ie  się w  ośw iadczenie C h u r­
ch illa  odsłan ia  n a s tęp u jące  in ten c je  rzą 
du  b ry ty jsk ieg o :

1 A n g lja  w  dalszym  ciągu u siłu je  
sp row adzić  spór ro sy jsko -po lsk i w yłącz 
n ie  do zagadn ień  te ry to rja ln y ch . To 
znaczy, że kosztem  o k ro jen ia  ziem  p o l­
skich  na. rzecz R osji — dąży  do u c h ro ­
n ien ia  przez zaborczością sow iecką n ie ­
podległość Polski.

2. A ng lja  w iąże u s tęp s tw a  g ran icz ­
n e  P o lsk i n a  w schodzie z uzyskan iem  
przez P o lskę  n ab y tk ó w  n a  północy i n a  
zachodzie. J a k  się zdaje chodzi tu  o 
cześć P ru s  W schodnich  (M azow sze P r u ­
skie W arm  ja  i część pobrzeża (zachod­
niego gdyż do części pó łnocno-w schod­
n iej P ru s , w raz  z K rólew cem , zgłasza 
p re te n s je  R o sja ) oraz o tę  częse Ś ląska 
G órnego, k tó re -p rz e d  : 1 9 3 9 P ^ s t a -  
w a ła  w  rę k a c h  n iem ieckich . Z da je  się, 
że w chodzi także  w  'grę zw iększeni 
w ybrzeża  polskiego, p rzez  P r z e s u n ą ie  
g ran icy  n a  zachód od naszego Pom orzm

3 A ng lja  p rzy jm u je  jako  p u n k t  w yj 
ścia do u n o rm ow an ia  stosunków  pols 
ro sy jsk ich  t.zw . „L in ję  C urzona z 1919 
r.. k tó ra  w łącza do P o lsk i w o jew ódz­
tw o B iałostockie, b iegn ie  B ug iem  ale 
u ry w a  się p rzed  M ałopolską W schodnia ?Tc p rzesądza  p rzynależności L w ow a.

4 A ng lja  p rag n ie  odroczyc osta tecz  
ne za ła tw ien ie  sp raw  g ran icy  P 0^ '  
ro sy jsk ie j n a  czas po zakończeniu  dzia­
ła ń  w o jennych , m arazie zas do radza  je 
d y n ie  u stan o w ien ie  tym czasow ego ro 
g ran iczen ia  d la  un o rm o w an ia  o rgam za-
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cii w ładz w ysw abadzanych obszarów.
H istoria uczy jednak, że takie „tymo 
sowe lih je  z w ielkimi trudnościam i ule

" f e T j r t f S i w  o Wnioski « « = » -  
, e  CO się tyczy t  1 a » “ >> 
Churchilla, to dopasowuje się ona. d 
ri7isieiszei rzeczywistości wojennej, 
f h y j a k ą  w  te j  chwili przedstaw iają 
Sowiety. Tylko zwycięstwa A nglii na 
K o n ty n e n c ie  Europy mogą' zmienić p
litykę rządu brytyjskiego ..

J s try , b ru talny  ton  deklaracji stoi w 
prostym  stosunku do niezłomnego opo­
ru  stawianego obecnej polityce bry yj 
sk ie j  przez Polskę, przez rząd nasz oraz 
przez opinję K ra ju  i Em igracji. Chu , 
chill widać sądzi, ze taka to im a „ot

WiO e k la r a S ' Churchilla nie narusza 
l i t e r y  trak ta tu  polsko-brytyjskie­
go w  k tórym  n ie było punk tu  g w arm - 
miacego nietykalność granicy polsko 
rosyjskiej, niew ątpliw ie jednak narusza 
d u e  h a tego traktatu, stanowiąc n ie ­
lojalność sprzym ierzeńca angielsk u ; 
w obec Poslki,

2 OGRANICZANIE ZABORCZOŚCI 
RO SJI PRZEZ WSPÓŁPRACĘ

O ś w i a d c z e n i e  E d  e n  a.
W dyskusji nad  przemówieniem pĄ ur 
chilla zabrał głos a n g i e l s k i  m inister 
spraw  zagranicznych, Eden, k tóry  m.m. 
powiedział: _

iSłowa Churchilla o problem ie po - 
skim  były bardzo starannie dobrane. 
P rem jer powiedział, że zgodził się 
marsz. S talinem  co do tego, ze 'Polsk 
na zachodzie i północy ma_ otrzymać 
odszkodowanie kosztem 'Niemiec...

iW dziejach naszych zawsze unikahs 
m y prowadzenia w ojny. P rzystępow a­
liśmy do w ojen tylko wtedy, gdy ludzie 
względnie jeden człowiek, stojący na 
czele rządu któregoś z państw  europej­
skich, usiłowali narzucić swoją wolę in­
nem u narodowi europejskiemu... Z pr 
biegu debaty w ynika, że członkowie 
parlam entu  porów nują położenie E 
roipy Środkowej do tego, jak  było w  
chwili w ybuchu w ojny. Teraz jest- [zu­
pełnie inaczej... N ie przypom inam  sobie 
okresu, w  którym  polityka zagraniczna 
byłaby tak trudna do prowadzeń,la, jak 
obecnie"...

K ażdy naród m a praw o do, własnego 
życia dopóki jednak trzy m ocarstw a 
rde osiągną pełnego porozum ienia w  
swej polityce zagranicznej i m e izgodi ą 
sfę na zasady, wszystkie panstw a wiel 
kie czv m ałe będą cierpiały... N ie sądzę, 
by było to z pożytkiem  dla trw ałości 
pokoju Europy, gdyby R °sja  w ycofała  
się w  związku z tym  konfliktem , do 
stanowiska stojącego zupełnie na ub 
czu obserwatora... Odniosłem  w rażenie 
że niektórzy członkowie Izby «  
sie czy czasem w  Teheranie i w  Wio 
skwie rząd bry ty jsk i nie Przy]ął. ^ e.  
wiązań, ograniczających nasze j n t e r  
sy w  niektórych częściach Europy. »  
gę zapewnić Izbę, że niem a w  tym  zad-

ani t S  n il żądano otl „«■  . t o ™ *  ™
mieli na nie zgodzie ...

K i e r u n e k  p o l i t y k i  b r y ­
t y j s k i e  j. Wyżej przytoczone uryw  
k i z oświadczenia Edena, w skazują ze
W. B ry tan ja zdaje sobie, ^ 0 P̂ " z yć i 7 ieśliby się nie udało ograniczy 
T a r ł ó c Ł "  sowieckiej -  k tórej prze 
jawy w  chwili obecnej są główną tros 
ką A ljantów  i neutralnych,  ̂ r  
w ojna światowa stanie się nieuniknio­
na Rosja k tóra złam ałaby Polskę i g.3Ł. SS Niemcom -
nieczeństwem śm iertelnym  d la W. Bry 
tan ji i Ameryki, niebezpieczeństwem 
niemożliwym do tolerowania. K ierow - 
nicy W Bry tan ji są obecnie w  trudnym  
okresie budow ania tam  zaborczości ro ­
syjskiej, przy pomocy w ciągania bo 
wietów do współpracy i w iązania ic 
szeregiem umów. 'Nie uznają w ię c  „sfer 
wpływów" oraz głoszą tezę o „jedność, 
Europy" aby mieć możność udzielania 
oparcia wszystkim żywiołom, z a g ro ^ -  
nym  sowiecką zaborczością. „Rosja ma 
prawo — powiedział Churchil — do za­
pew nienia się przeciwko przystzłym ata­
kom od zachodu, a my zamierzamy to­
warzyszyć jej. patrząc, aby me osiąg­
nęła tego jedynie przez potęgę swej 
broni, lecz przez zatwierdzenie i zgotM 
Zjednoczonych Narodów".

3 OPINJA ANGIELSKA O MOWJ* 
CHURCHILLA

P r a s a .  P rem jer C hurchill m a w  
W ielkiej B ry tan ji tak  ogrom ny au tory-
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te t. że —  ja k  należało  oczekiw ać —  ca-, 
ła  b ry ty jsk a  p rasa  dopasow ała  się do 
lin ji, ja k ą  on  w y tkną ł. „T i m  e s“ 
w y raża  zadow olenie, że g łów ny w a ru ­
n e k  zw ycięstw a —  jedność  „teheirań- 
sk a “ m o carstw  — została  zachow ana. 
„ N e w s  C h  r  o n  i  c 1“ cieszy się, 
że .m ow a C h u rch illa  rozproszy ła  tę  n ie ­
ufność  i podejrzen ia , jak ie  o sta tn io  g ro ­
m adziły  się .w okół s tosunków  ro sy jsk o - 
angielsk ich . / ,,D e i 1 y  M  a i 1“ za­
m ieszcza w y razy  u znan ia  i podziw u d la  
P o laków , a le  za razem  podnosi n iep rze ­
p a r tą  w ym ow ę rzeczyw istości w o jen n o - 
po litycznej. ,,D e i 1 y  T e l e g r a p  h “ 
nazyw a „rozsądnym  rozw iązan iem  p ro ­
b lem u " pow iązan ie  u stęp stw  P o lsk i na  
w schodzie z zyskam i je j a a  'zachodzie.

,;D a i T.y iS k  e t  s  c h “ uw aża, iż 
sp raw a  L in ji C urzona jest^ już p rz e są ­
dzona. „ D a i l y  E x  p r  e s s" 
w zyw a, aby n ie  nastąp iło  pom ieszanie  
pojęć: „To n ie  Po lska , lecz N iem cy
p rz e g ra ją  tę w ojnę!". Is to tę  położenia 
najuazciw ie j oddaje  „D a i 1 y 
S k e t s c  h “ : „W ciągu  te j w ojm y n a ­
po tka liśm y  n a  w iele  p rzeciw ności i w  
sto su n k u  do w ie lu  sp raw  m usieliśm y 
zm ien ić  poglądy".

P a r l a m e n t .  D yskusja  n ad  o- 
św iadczen iem  C hurch illa  trw a ła  w  Iz­
b ie  G m in  dw a dni. W iększość posłów, 
ja k  należało  oczekiw ać, poparła  s tano - 
wdsko C hurch illa  —  nie b ra k  było  je d ­
n ak  licznych głosów  zaw stydzen ia, iza- 
k ło po tan ia , obaw y.

P ose ł G r e e n w o o d  (P a r tja  
P racy ) z zadow oleniem  p o w ita ł hołd, 
złożony przez 'C hurch illa  w alczącem u 
narodow i polsk iem u. P o d k reś lił on je d ­
nocześnie, że P o lsk a  m usi pozostać oazą 
w olności w e w schodniej części E u ropy . 
Jeże li C hurch illow i i E denow i uda  się 
rozproszyć nag rom adzone obaw y n a ro ­
d u  polskiego —  zy sk a ją  cn i, zdan iem  
G reenw ooda, w dzięczność zarów no n a ­
ro d u  b ry ty jsk ieg o  ja k  i polskiego. Pos. 
H a t  w  i t c h  (k o n se rw a ty sta ) s tw ie r 
dził, że W. B ry tan ja  udzie liła  Polsce 
osta tecznych  i w iążących g w aran cy j. 
Je ś li p ew ne pop raw k i g ran iczn e  m a ją  
u g ru n to w ać  pokój w  E urop ie  —  należy 
je  p rzeprow adzić, m oże być to jednak  
zrobione tylko w  drodze porozumienia, 
nigdy zaś przy użyciu siły. S po łeczeń ­
stwo, b ry ty jsk ie  je s t zan iepoko jone p o ­
li ty k ą  zag raa iczn ą  sw ego rządu . Pos.

■ G r a h a m  (kons.) dom agał się w y ­
raźnego  ok reś len ia  p o lity k i b ry ty jsk ie j 
Z dan iem  jego p o lity k a  b ry i. n ie  może 
izam ykac się ty lko w  osiągnięciu  zw y­
cięstw a n a d  N iem cam i. P ow inna  ona 
stać  ma s tanow isku  lega lnych  rządów  
Polski, G re c ji i Ju g o s ław ji. Pos. 
H a r r i s  stw ierdził, że w szystkie  
państw a neutralne patrzą na W. B ry­
tan ię  w  obecnej chw ili, obserw ując w  
jaki sposób będzie ona broniła praw  
m niejszych r.arodów. Jeśli w  dążeniu  
do utrzym ania dobrych stosunków  z 
Kos ją W. Brytanja będzie tolerow ała  
czw arty rozbiór Polsk i —  sam a ona naj 
gorzej »ia tym  w yjdzie. Pos. H  o r  e 
B e 1 i s h  a: „W. B ry ta n ja  osiągnęła
.swój na jw yższy  p u n k t pow agi m ora lne j 
w tedy , gdy  je j siły fizyczne by ły  iw tej 
■wojnie na  n a jn iższy m  poziom ie". Pos. 
E d w ard  G  r  e e g: „Niepodległość
P olsk i jest sprawą zasadniczą i jest 
obow iązkiem  W. B rytanji dać Rosjanom  
w  pełr.i do zrozum ienia, jakie jest jej 
stanowisko w  sprawach zasadniczych. 
Sprawą w ażn ą  jest n ie ty le  zagadnie­
nie granic Polski, ile jej niepodległość, 
którą W. Brytanja gw arantow ała. Poseł 
S t r a u s  (P a r tja  Pr.acy) ośw iadczył, 
że jakko lw iek ' is tn ieć  _ m ogą pow ażne 
p rzyczyny  narodow ościow e do p o p ra ­
w ien ia  g ran ic  p o lsk ich  i innych, je s t 
rzeczą n iezw ykle  n iebezpieczną tw ie r-  
dzenie , że zm iańa  g ran ic  m og łaby  być 
d la  k tó regoko lw iek  p a ń s tw a  g w aran c ją  
p rzeciw  dalszem u n a ń  napadow i. B ez­
sensem  je s t sugerow ać zm iany  ja k ic h ­
k o lw iek  g ran ic  E u ro p y  n a  zasadzie po­
trzeb  s tra teg icznych  d la  zapobieżenia 
ponow nem u napadow i N iem iec.

P rzy toczony  zespół głosów  członków  
Izby  G m in rzecz oczyw ista mie zm ieni 
lin ji po litycznej rz ą d u  'C hurch illa  - 
odizwierciadla. o n  je d n a k  dobrze tro sk i 
p o lity k i b ry ty jsk ie j i je j is to tne  dąże ­
n ia .

A m e r y k a ?  R ząd  am ery k ań sk i 
n ie  za ją ł s tanow iska  w obec w ypow iedzi 
C hu rch illa . 'Głosy p ra sy  są podobne, ja k  
w  A ng lji. N ie m a p o d staw  do przy.pusz 
ezęń. że A m ery k a  U stosunkow uje się 
inaczej niż A ng lja  do proponow anego  
■przez C h u rch illa  za ła tw ien ia  sporu  po l­
sko-rosy jsk iego . O dnosi się w rażen ie , iż 
C h u rch ill m a  upow ażn ien ie  rząd u  S ta ­
n ów  do rep rezen to w an ia  łącznej opm j-
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A n g lo -am ery k ań sk ie j \w>bec P o lsk i i 
R osji.

4. POLSKA ODRZUCA PROPOZYCJE 
CHURCHILLA

O ś w i a d c z e n i e  p o l s k i e .  
24 lu tego  w: pó łu rzędow ym  ,.D zienniku 
P o lsk im 11 w  L ondynie  zam ieszczone zo­
s ta ło  ośw iadczenie, stw ierdzające , że 
R ząd  Polsk i u trz y m a  n a d a l sw ą odm o­
w ę u znan ia  lin ji C urzona, jako  p rzy ­
szłej g ran icy  polsko-sow ieck iej. P rz e ­
chodząc do postanow ień , w ydanych  w  
sp raw ach  zagadn ień  gran icznych  przez 
m ocarstw a  A ljan ck ie  w  1919 r. i przez 
n iek tó re  m o cars tw a  w  r. 1923 (A nglja, 
S tan y  i F ra n c ja  uznały  w te d y  urzędow o 
g ran icę  T ra k ta tu  R yskiego) —  D zien­
n ik  stw ierdza : „Opierając się na podsta 
w ie  tych faktów  histerycznych i ty.ćh 
aljaockich dokumentów7, rząd polski, 
stara ł na niezłom nym  stanow isku od­
rzucenia L inji Curzona, jako przyszłej 
granicy polsko-sow ieckiej. Rząd Polski 
trw ać będzie mocno przy powziętym  
postanow ieniu. Jeśli Polska pozbawio­
na by była prawie połow y swego tery­
torium  i blisko jedenastu m iłjonów  
sw ej ludności na korzyść jednego ze 
Zjednoczonych Narodów, to nie może 
to być uważacie przez Naród Polski 
jako spraw iedliw y akt lub racjonalne 
rozwiązanie polsko-rosyjskich stosur,- 
ków, na zasadzie praw dziw ie pokojowej 
i stale przyjacielskiej postawie". D zien­
n ik  Polsk i kończy: „Pomimo rozczaro­
w ań i zaw odów  Naród Polski prow a­
dzić będzie nadal sw ą zaciętą w alkę. 
Jeśli N iem cy n ie będą pokonane, nie 
może być nadzieji r.a uw olnienie naw et 
najm niejszego kaw ałka polskiej ziemi. 
Jednakow oż Naród Polsk i w alczyć bę­
dzie z niezachw ianą nadzieją, że dalszy 
przebieg wojr.y zm ieni niektóre poli­
tyczne postanowienia i ostatecznie do­
prow adzi do praw dziw ych zasad spra­
w iedliw ości rów nej tak dla słabych jak 
i  dla silnych w  obozie Zjednoczonych  
Narodów".

P r z e m ó w i e n i e  W o d z a  
N a c z e l n e g o ,  W ażnym  przyczyn­
k iem , w y jaśn ia jący m  postaw ę po lską iw 
sporze z R osją , je s t p rzem ów ien ie  gen. 
Sosskow sktetfo ' do lo tn ik ó w  w dniu  
24.11. iM.in. W ódz N acze lny  pow iedział:

„W g ran icach  lo jalności do naszego  
K ra ju  uczyn iliśm y  w szystko, celem  za­
p ew n ien ia  d o b rych  stosunków  z Rosją, 
jak o  że n iezgoda pom iędzy  Z jednoczo­
n y m i N aro d am i je s t jed y n ą  n ad z ie ją  ja ­
k a  pozostała  n iep rzy jac ie low i". Gen. 
S osnkow sk i p rzypom niał, że po lsk im  .si­
łom  podziem nym  w y d an a  została  in ­
s tru k c ja  w spó łp racy  z C zerw oną  A r-  
m ją  n a  z iem iach  Polsk i. P rzyw ódcy  r u ­
chu  podziem nego zostali pow iadom ien i, 
aby  n aw iąza li łączność z dow ódcam i 
A rm ji C zerw onej „celem  uzyskan ia  k aż  
dego porozum ien ia  w  sp raw ie  w spó ł­
d z ia łan ia  w  w o jn ie  p rzeciw ko 'Niem­
com, d a jąc  w  te n  sposób w yraz  nasze] 
dobre j w oli i  p o d k re ś la ją c  n iezap rze­
czone p ra w a  R zp lite j Po lsk ie j do sw ego 
te ry to riu m . Los tej in icjatyw y zależy  
od tego. czy rząd sow iecki będzie sza­
now ał legalny stan polskich cyw ilnych  
i w ojskow ych władz, które pow stały w  
podziem nej Polsce. U trzy m u jem y  n a d a l 
w a lk ę  z N iem cam i i w alczym y p rzez  4 
la ta  o w olność, n iezaw isłość i b ezp ie ­
czeństw o naszego K ra ju . N ik t m e  m oże 
spodziew ać się, abyśm y pośw ięcili sw e 
p ra w a " .

D o  c z e g o  z m i e r z a  P o l ­
s k a ?  Z arów no n a  podstaw ie  o św iad ­
czenia „D ziennika Polskiego", ja k  i po - 
p rzedn ich  w ypow iedzi po lsk ich  u s ta lić  
m ożna n as tęp u jący p  o b raz  obecnej p o ­
li ty k i p o lsk ie j:

1. R ząd P o lsk i n ie  u ch y la ł s ię  od 
d yskusy j g ran icznych  z R osją, żądał 
je d n a k  odroczenia za ła tw ien ia  sp raw  
g ran ic  do czasu zakończen ia  w ojny .

2. R ząd  godził się n a  p rzep row adze­
n ie  do raźnej l in ji  rozgran iczen ia  sfery  
d zia ła lności ad m in is tra c ji sow ieckiej i 
po lsk ie j n a  o sw abadzanych  iziemiach. 
Ż ad a ł jed n ak  podobno —  jak . to. po d a je  
sp raw ozdaw ca  dyp lom atyczny  R e u te ra , 
R an d a l N ea le  —  aby ta  l in ja  b ieg ła  n a  
w schód  od W iln a  i n a  w schód  od  L w o ­
w a.

3. R ząd odrzuca ł stanow czo w szelk ie  
ż ąd an ia  sow ieckie  zm ian  w  R ządzie i 
N aczelnym  D ow ództw ie polskim .

P ro je k ty  oddzielen ia  o d  Polsk i W  i 1- 
n  a  lu b  L w o w a  są czem ś ta k  w y ­
ją tk o w o  n iesp raw ied liw y m  — że w y ­
w o łu ją  jednom yślny , n am ię tn y  p ro te s t 
całego polskiego, społeczeństw a za ró w ­
no w  K ra ju  ja k  i n a  E m igracji. P rz e -
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c iw k o  te m u  d z ik ie m u , h a n ie b n e m u  p o ­
m y sło w i w ie lk im  g ło se m  k rz y c z ą  w .szei 
k ie  a rg u m e n ty  —  pirócz a r g u m e n tu  si 
g 6  ZagZ n o yt r a k t a ty  n t.e d z y n a ro d o w e
ja k  i  w o la  o g ro m n e j w ię k sz o śc i lu d n o  
śc i z a ró w n o  k u l tu r a  ty c h  z iem  j a k  i

5 S&m 8”®»a“ ' T k “ Emonoy -st-nria i a k  i p rz y sz ło ść  E u ro p y  
w s z y s tk o  p rizem aw ia  n a  n a sz ą  k o rz y  ^  
G w a ł t  ty lk o  i c y n iz m  p o lity c z n y  są

P rC o w t c e f -  o  ile  u t r a t a  z ie m  w sc h ó d  
n ic h  b y ła b y  d la  P o lsk i  t y l k o  c iężk a  
k ie s k a  -  to d la  s ą s ia d u ją c y c h  z n a m i 
m a ły c h  n a ro d ó w  —  b y łb y  to  w  y  r o  k  
7  a a  ł  a  d  y . Ł o ty sze , L itw m i, E s to n  
czycy , U k ra iń c y  i td . —  s ta n ą ć  m o g ą  w  
o b lic z u  k o ń c a  sw eg o  is tn ie n ia . _ P o i*  ’ 
b ro n ią c  sw eg o  W sch o d u , b r o n i  m im o -  
w o li  n a jw y ż sz y c h  d ó b r  sw y c h  m iekie y 
je j  n a w e t  w ro g ic h  są s ia d ó w .

W o j n a  t r w a .  S to im y  i  s ta ć  b ę  
dzietny n iew zruszen ie  w  obozie p rze-

D Z IA Ł A N IA  W O JEN N E

W a l k a  z i:, i e m  Ł e c k  ą  P r
i  n k  e i a  m y ś l i w c ó w .  P rz e z  
’a łv  m in io n y  ty d z ie ń  t r w a ła  w ie lk a  a.n- 
»lo - a m e ry k a ń s k a  o fe n sy w a  p o w ie trz n a  
p rzec iw k o  n ie m ie c k ie m u  p rz e m y s ło w i 
z b ro je n io w e m u . U d o w o d n iła  _o n a  n o w y  
fa k t:  A nglosaskie lo tn ic tw o  jes t w  
n ie  w ie lk im i s iłam i a takow ać  N iem  . 
bez p rze rw y , to  znaczy d z i e ń  p o  nocy 
i noc  po dniu'. F a k t  te n  p o z w a la  w y k o  
rz y s ty w a ć  zm ę cz e n ie  p rz e c iw n ik a , a ta -  
k u jąc  go w te d y , g d y  jeg o  o b ro n a  p r z e ­
c iw lo tn ic z a  n ie  '.zdążyła je s z c z e  o d e -

W  S t u t t g a r t ,  n a  k tó ry  z rz u c o ­
n o  '2.000 t., B e r n b u r g i  H  a  1-
h e r s t a d t ,  He a t y rzbw0 n ua t r w

d w u k ro tn ie .  D w a  ra z y  w  c ią g u  je d n e j  
d o b y  b a rd z o  c iężko  b o m b a rd o w a n y  b y  
A  u  g  s.fo u  r  g.

N i e m c y  b o m b a r d u j ą  
L o n d y n .  N iem cy  w ciąż jeszcze 
n ied ocen ia jąc  ang ielsk iej w y trw ało śc i

c iw niem ieck im . P óki trw a  w alk a , poki 
n ie  m ilkn ie  szczęk oręża — w szystk  
je s t p łynne, każdy po lityczny  p ro je k t 
m oże ta k  sam o szybko zn iknąć  Jak  s « 
po jaw ił. W idzieliśm y juz duzo prz  
dziw nych  zm ian w  b iegu  te j w o jny .

P o li ty k a  P o ls k i  n a  o d c in k u  ro s y js k im  
sp rz e c iw ia  się  dz iś z d e c y d o w a n ie  p o li­
ty c e  A n g ij i .  B o w ie m  m y  j u  z n ie  
m a m y  ty c h  z łu d zeń , k tó re  j e s iz  e z e  
“  A n g lja . R az  ju ż  ta k  s ię  s ta ło  iz  
la k tv k a  p o lity c z n a  A n g iji  —  zaw io d ła .
B y ło  to  w  s to su n k a c h  z T rz e c ią  R z e s ^  
N ie m ie c k ą , k tó r ą  A n g licy  łu d iz ih  s ię  
u g ła s k a ć  u s tę p s tw a m i. O b e cn ie  m a m y  
n ieszczęśc ie  b y c  po  ra z  
k iem . o tw ie ra ją c y m  oc.zy A n g ij i  ma... 
r z e c z y w is tą  rz ec zy w is to ść .

O b y  B óg d a ł, b y  ta  le k c ja  d a w a n a  
p re e ż  p o lsk i  „ n a ró d  rom antyków ** a n ­
g ie lsk im  .sp ec ja lis to m  od „ re a ln e j  p o i -  
rv k i“ —  z o s ta ła  w czas  z ro z u m ia n a  p rz e z  
n o d d a js c y  s ię  c h ę tn ie  z łu d z en io m  i w y ­
m ę c z o n y  p o tw o rn o śc ia m i w o jn y  św ia t.

łu d z ą  s ię , że  u d a  im  się  z a sf  
g lik ó w  a ta k a m i o d w e to w y m i. W  m  ;

. n y m  ty g o d n iu  a ta k i  ta k ie  P rz e p ro w a ­
d z a li  p ra w ie  co n o c  (n ie  m a  o czy w iśc ie  r
m o w y . b y  N ie m c y  m o g li f ta k o w a ,cnl^ L  
s l ie  w  d z ień , ta k , j a k  a lia n c i a ta k u ją  
N ie m c y !) . S tw ie rd z ić  trz e b a , ze L o n h y n  
od  la t  ju ż  ta k ic h  n a lo tó w  m e  p rz ez y  
w a ł  ż e  je d n a k  n a lo to m  ty m  d a le k o  d o  
te j  s iły  i sk u te cz n o śc i, ja k ą  m ia ły  n a  
lo ty  n ie m ie c k ie  n a  L o n d y n  w  194 i .

C h u r c h i l l  o f r o n c i e  p o ­
w i e t r z n y m .  P o w ie trzn e j^  o fen  
sy w ie  p rz e c iw k o  N ie m c o m  P ^ ę m  
w ie le  m ie js c a  w  sw ej
s tw ie rd z a ją c , że  „ w sz y s tk ie  d z ia ła n ia  
p o w ie trz n e  tw o rz ą  p o d s ta w ę , n a  k to r  j 
o p ie r a ją  się  n a s z e  p la n y  in w a z j i  z a m o r­
sk ie j  N asilenie ty ch  a tak ó w  osiągn - 
w k ró tce  stop ień , k tó ry  przew yższy  o 
w ie le  to , co k toko lw iek  sobie k iedy  w y -

C h u rc h il l  u ja w n ił ,  że „ ilo ść  b o m b o w ­
ców  S ta n ó w  Z jednoczonych w  W . B ry
ta n i i  z ac zy n a  ju z  p rz e w y z s z ;w k ró tc e  
b o m b o w c ó w  b r y ty js k ic h  i ^ k r o t c e  
z n ac zn ie  ja  p rzew yzszy* . _ A  d a le j p  
w ie d z ia ł: „N asza p ro d u k c ja  sam olotow , 
S t r ó w t  m yśliw ców  ja k  i b o u ^ w c o w  
n a  podstaw ie  n a jb a rd z ie j m ia ro d a jn y ch
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sądów , przewyższa już daleko n iem iec­
ką. Rosyjska produkcja jest prawie 
rów na naszej, am erykańska zaś jest dvya
lub trzy razy w iększa od niem ieckiej •

P o l a c y  w e  W ł o s z e c h .
N a odcinkach, .pow ierzonych w o jsk u  
po lsk iem u, p a n u je  chw ilow o spokój, 
p rze ry w an y  jedyn ie  w a lk am i p a tro li. Ze 
s ta rć  tych  P o lacy  p rzyp row adzili już  
p ew n ą  liczbę jeńców .

P rezyden t R zeczpospolitej w ystosow ał 
do żołnierzy  drugiego k o rp u su  po lsk ie­
go. w alczącego obecnie w ę W łoszech 
apel, kończący się słow am i: ..żołnierze! 
Szlak iem  naszych  dziadów  i ojców  idzie 
c ie  z ziem i w łoskiej do polsk iej. Im ie ­
n iem  R zeczypospolitej Po lsk ie j życzę 
w am , abyście doszli zw ycięsko do P o l­
ski. z im ien iem  k tó re j n a  u s tach  s ta je ­
cie do w alk i i n a  ostrzach  w aszych  b ag ­
ne tó w  p rzy n ieśli w olność sk rw aw ionej 
O jczyźnie".

N aczelny IWódz w ydał rozkaz treśc i 
n a s tęp u jące j: ..żo łn ierze drug iego  K o r­
pusu!" Po trzech  la ta c h  z górą p ierw sze 
szereg i w o jsk  polskich  n a  obczyźnie 
s ta ją  ponow nie  na  lądzie  E uropy , go­
tow e do dalszego bo ju  o  w yzw olenie 
z pod n iem ieckiego uc isku  ziem i ojców  
naszych . S p raw a polska s tanow i jedno  
z  osiow ych zagadn ień  obecnej w ojny . 
Można rzec bez przesady, że od sposobu  
rozwiązania tej sprawy zależy nie ty l­
ko nasza przyszłość narodowa. Pokaż­
cie, jak żołnierz polski potrafi w alczyć  
1 spełniać sw ój obowiązek pomimo 
w szelkich przeciwności losu, pomimo  
zaw odów  i goryczy".

C h u r c h i l l  o w a l k a c h
w e  W ł o s  z e c h. O o sta tn im  d e ­
sancie  pod  N ettu n o  pow iedzia ł C h u r­
ch ill: ..W zasadzie n ie  n a tra filiśm y  na 
opór, lecz przeb ieg  dalszych w ypadków  
b y ł inny  n iż  p lanow ano. W yprow adzi­
liśm y  n a  b rzeg  w ie lk ą  a rm ię , zaopatrzo ­
n ą  w  s ilną  a rty le rię , czołgi i iwiele ty ­
sięcy  sam olotów . H itle r  w idocznie zde­
cydow ał się. b ron ić  R zym u  z ty m  sa ­
m ym  uporem , k tó ry  okazał pod  S ta l in ­
g radem  i w  T unisie . N ie m n ie j n iż  7 dy ­
w izji niem ieck ich  sprow adzonych  zo- 

■ stało  szybko z F ran c ji, z pó łnocnych 
W łoch i z Jugosław ii. U czyniono zde­
te rm in o w an e  w ysiłk i, celem  rozbicia 
p rzyczółka desantow ego i w pędzen ia

nas w  m orze. D ługo trw ałe  o gw a łto w ­
nym  n asilen iu  b itw y  zostały  stoczone. 
Do chw ili obecnej n iep rzy jac ie l poniósł 
b. ciężkie s tra ty , lecz n ie  zdo łał p rz e ła ­
m ać oporu  a rm ii p rzyczółka lądow an ia . 
Siły  po obu  stro n ach  są  m n ie j w ięcej 
rów ne, chociaż m y  posiadam y  m o cn ie j­
szą a r ty le r ię  i- napew.no gdy  pogoda 
zacznie sp rzy jać, w  ak c ji w eźm ie po ­
w ażny  udział nasze lo tn ictw o".

K u  g r a n i c y  ł o t e w s k i e j .
N a odcinku  północnym  S ow iety , osiąg­
nąw szy  g ran icę  estońską, s ta ra ją  się te ­
raz  w y rów nać  fro n t posuw ając  się : k u  
g ran icy  ło tew sk ie j. W ty m  k ie ru n k u  
bolszew icy za ję li szereg m iejscow ości, 
z k tó ry ch  n a jw ażn ie jsze  są: C h  o ł  m ,
S o l z y  i P o r c h ó w .  N iem cy 
opuścili fo r ty fik ac je  rzek i Ł o w a t i co­
fa ją  się k u  Ł otw ie, całej je j w schodniej 
g ranicy .

B i t w a  o B i a ł o r u ś  rozpo­
częła się znow u u d erzen iem  sow ieckim  
z n ad  B erezyny. Z doby ty  zosta ł R  o- 
h a c z e w  n a d  g ó rnym  D nieprem , a 
zagrożony B obruj.sk (leżący  50 km . na  
zachód od  R ohaczew a) i M ohylew .

N a d  d o l n y m  b i e g i e m  
D n i e p r u .  Po d łu g o trw a ły ch  cięż­
k ich  w a lk ach  a rm ia  sow iecka za ję ła  
w ażny  ośrodek  op o ru  niem ieckiego, 
o s ta tn i n iem ieck i p u n k t ob ro n n y  w  lu ­
k u  D niepru , K  r  z y  w  y R  ó g- 
Poza w ie lk im  znaczeniem  w ojskow ym  
Krizywy R óg m ia ł d la  N iem ców  i o l­
b rzym ie  znaczenie gospodarcze, do- 

. s ta rcza jąc  im  w ysokow artośc iow ej r u ­
dy  żelaznej. W arto  p rzypom nieć, że je s t 
to o s ta tn ia  cenna pod  w zględem  su ro w ­
cow ym  zdobycz n iem iecka: n a ftę  M aj- 
kópu  i N iem cy u trac ili zeszłą zim ą, Z a ­
głębie D onieckie .— o sta tn iego  la ta , cen 
n e  ru d y  m anganow e N ikopo la  —  p rzed  
dw om a tygodniam i, te ra z  w reszcie  m u ­
sieli się pożegnać z Z agłęb iem  K rzyw o- 
rosk im .

CHURCHILL O JUGOSŁAW II

..W Jugosław ii —  m ów ił P h u rc h iil —  
pom im o strasznych  o k ruc ieństw , stoso­
w anych  .przez N iem ców  do zak ładn ików  
i ludności w ie jsk ie j, oddzia ły  p a rty z a n ­
ckie ro sn ą  w  siłę. N iem cy m ają w  sw ym  
ręku najw ażniejsze m iasta i  starają się
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utrzym ać kom unikację kolejow ą. Od­
działy niem ieckie odbyw ają m arsze po­
przez cały kraj, lecz należą do nich  
ty lk o  te obszary, na których się w  da­
n ej chw ili znajdują. Reszta jest w  po­
siadaniu powstańców.

W  Ju gosław ii w alczą  dw ie  g łów ne si­
ły . P ie rw szą  z n ich  są  o d dz ia ły  pow stań  
cze, dow odzone przez gen. M ichajłow i- 
cza, pochodzące g łów nie z daw nej S e r ­
b ie  M ichajłow icz, co stw ierdz ić  m uszę 
z żalem , stopn iow o  n aw iąza ł k o n tak ty  
z w o jsk am i w łosk im i i n iem ieck im i, co 
spow odow ało  pozostaw ien ie  go w  spo­
k o ju  w  pew nych  obszarach  górskich, 
gdz ie  n ie  p rzep ro w ad za  o n  żadnych  lub  
b. m ale  d z ia łan ia  p rzeciw ko n ie p rz y ja ­
cielow i. W  jes ien i 1941 p a rty zan c i 
m arsz . T ito  rozpoczęli zaciek łą  w a lk ę  z 
N iem cam i. O ddziały  te  w zrosły  szybko 
w  siłę  i zaczęły  zadaw ać ciężkie  s tra ty  
N iem com , s ta ją c  się p an am i rozleg łych  
obszarów . W kró tce  p rzew aży ły  one co 
do liczebności oddz ia ły  M ichajłow icza, 
a  w  sk ład  ich  w eszli n ie  ty lko  K roaci 
i  S łow eńcy , lecz tak że  i znaczna ilość 
S erbów . W  chw ili obecnej o d dz ia ły  te  
liczą  ćw ierć  m iliona  żołnierzy, p rzy  
czym  zaopatrzone są w  broń , zdoby tą  
r.a  N iem cach  lub  'odebraną  W łochom . 
S iły  te  u trz y m u ją  w  obecnej chw ili w  
szach u  n ie  m n ie j n iż  14 —  20 n iem iec­
k ic h  d yw iz ji n a  pó łw ysp ie  B ałkańsk im . 
E lem en ty  ko m u n isty czn e  zapoczątko­
w a ły  te n  ru ch , lecz skoro  w zrósł on n a  
s i le  i liczebności n a s tą p ił proces je d n o ­
czen ia  i n a ro d o w e  ko n cep c je  doszły do 
g łosu . N ieszczęśliw ym  izbiegiem okolicz­
ności now e te  siły  w eszły  w  k o liz ję  z 
o ddz ia łam i M lła jłow icza . L iczne  trag icz ­
n e  w alk i ro zeg ra ły  się m iędzy  ludźm i 
pochodzącym i z tego sam ego k ra ju . 
W  obecnej chw ili o d dz ia ły  T ita  p rz e -

(b.-,

w yżsf.ają znaczn ie  liczebnością w o jska  
M ichajłow icza, k tó ry  działa pod 
zw ierzchn ic tw em  kró lew skiego  rządu  
Jugosłow iańsk iego . Je ś li chodzi o sy tu ­
ację  k ró la  P io tra  i k ró lew sk i rząd  J u ­
gosłow iańsk i w  K airze, to w  żaden  spo­
sób n ie  m ożem y się od n ich  odłączyć. 
T u n a  lej w yspie  p rzyw iązan i je s te śm y  
do .zasad m onarch icznyeh  i doznaliśm y 
w ielu  dob rodz ie jstw  ko n sty tu cy jn e j m o­
n arch ii. N iem nie j jed n ak  stw ierdzić  n a ­
leży, że  rząd  ten  bez w ą tp ien ia  uc ie r­
p ia ł w  oczach p a rty zan tó w  przez po łą­
czenie się z M ichajłow iozem . S y tu ac ja  
je s t skom plikow ana  i sądzę, iż posia­
dam  zau fan ie  Izby w  p racy  n a d  ro zp lą ­
ty w an iem  ty ch  w ęzłów  w spóln ie  z m i-  

'n is tre m  sp raw  zagran icznych  oraz p rzy  
w spó łudzia le  naszych  ro sy jsk ich  i am e­
ry k ań sk ich  sp rzym ierzeńców ” .

W zw iązku  z tą  częścią przem ów ienia 
C h u rch illa  m usim y, n ie s te ty  stw ierdzić , 
że m a te r ia ł dow odow y, u jaw n io n y  w  
o s ta tn ich  m iesiącach  n ie  da je  dobrego 
św iadectw a gen. M ichajłow iczow i jak o  
po litykow i. D zielny  ten  żołnierz po p e ł­
n i ł  dw a ciężkie b łęd y  po lityczne: 1) d a ł 
się w ciągnąć  w  u k ła d y  i jak ieś  um ow y 
z dow ództw em  o k u p acy jn y ch  w ojsk  
„osi“ w  Jugosaw ii, 2) o p a rł się główinie 
o nac jona lis tyczne  g ru p y  se rb sk ie  i n ie  
p o tra fił zupe łn ie  zjednać  sobie C hor­
w atów . Słow eńców  i n a w e t części S e r­
bów . O ba te  b łęd y  zag ra ły  n a  korzyść 
prosow ieck iego  T ita , koło k tó rego  w  
rezu ltac ie  sk up iły  .się i n iekom un istycz­
n e  g ru p y  cho rw ack ie  i słow eńskie. Po­
lity k a  an g ie lsk a  dąży  do w yzyskan ia  
licznego u d z ia łu  g ru p  n iekom un istycz­
n y ch  w  obozie  T ita . U siłuje przez 
w spółpracę z T item  dać oparcie tym  
grupom i odebrać partyzar.tce Tita 
charakter prosowiecki.
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